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SAKRAMENT
W częstych przemówieniach i licznych pi­

smach obecnego Ojca św., Papieża Akcji Kato­
lickiej i we współczesnej literaturze teologicz­
nej, przeważnie z dziedziny sakramentologji, spo­
tyka się niejednokrotnie twierdzenie, że sakra­
ment bierzmowania jest sakramentem Akcji Ka­
tolickiej.

Wyświetlenie racyj dogmatycznych powyż­
szego twierdzenia jest przedmiotem niniejszego 
skromnego artykułu1).

1) X. Stanisław Bross, Akcja Katolicka według orzeczeń 
Stolicy Apostolskiej, Poznań 1929; Joseph Will S. J. Die Ka- 
tholische Aktion, Munchen 1932; Johanes Umberg S. J. Die 
Schriftlerhe von Sakrament der Firmung, Freiburg i Br. 1920; 
Idem, Der Ritterschlag zur Katholischen Aktion, Innsbruck 1931.

2) X. Bross, dz. p. I, 16.

3) Denzinger Umberg Enchiridion Symbolorum, 
Friburgi Br. 1932 n. 697.

4) Tamże n. 852.

„Akcja Katolicka — czytamy w liście Piu­
sa XI, pisanym 30. VII. 1928 r. z okazji kongresu 
Międzynarodowej Unji Kobiet Katolickich w Ha­
dze — jest udziałem świeckich w apostolstwie 
hierarchicznem Kościoła katolickiego, dla obro­
ny zasad religji i moralności, oraz dla rozwoju 
zdrowej i pożytecznej akcji społecznej, pod prze­
wodnictwem hierarchji kościelnej — ponad 
wszystkiemi partjami politycznemi i niezależnie 
od nich — celem odnowienia życia katolickiego 
w rodzinie i społeczeństwie"* 2). — Już na pierw­
szy rzut oka występuje w tern określeniu A. K. 
kilka cech zasadniczych, wypływających zresztą 
dość jasno z Pisma św. przytaczanego często­
kroć przez samego Papieża. „A proszę i cie­
bie — pisze św. Paweł w liście do Filipian (4, 
3) — wierny towarzyszu pomagaj tym, które 
w ewangelji razem ze mną pracowały, wraz 
z Klemensem i z innymi pomocnikami moimi... 
Udział tedy wiernych w apostolstwie hie­
rarchicznem — to pierwsza cecha, zawarta 
w słowach „które ze mną pracowały... i z in­
nymi pomocnikami moimi". Apostoł narodów 
miał na myśli udział w apostolstwie o s ó 1) 
świeckich, gdyż zaimek „który" odnosi się do 
osób świeckich (Ewodja i Syntyclie). Wreszcie 
słowo „w ewangelji" określa bliżej zakres i treść 
przedmiotu samej pracy, której dziedziną ma być

AKCJI KATOL1 CKI EJ
pomaganie w przeprowadzaniu zasad e w a n- 
gulicznych. Tę ostatnią myśl precyzuje szcze­
gólnie św. Piotr, nawołując w swym pierwszym 
liście wiernych do służby ofiarnej, a powołując 
się na wzniosłą godność kapłaństwa królewskie­
go, do jakiego wierni powołani zostali, zachęca 
ich, aby „opowiadali wielkie sprawy tego, który 
z ciemności wezwał (ich) do swego przedziw­
nego światła" (2, 9).

Lecz jakiż jest związek tych cech z sakra­
mentem bierzmowania ?

Każdy sakrament ustanowiony przez Chry­
stusa Pana, celem aplikowania owoców odku­
pienia, czyli uświęcenia poszczególnych ludzi, 
spełnia swe zadanie przez udzielanie godnie doń 
przystępującym łaski sakramentalnej, która o- 
prócz łaski uświęcającej, wspólnej wszystkim sa­
kramentom zawiera szczególniejszą Bożą pomoc, 
potrzebną do osiągnięcia celu, dla którego po­
szczególne sakramenta zostały ustanowione.

Jakaż jest łaska sakramentalna bierzmo­
wania?

Papież Eugenjusz IV w instrukcji swej dla 
Ormian t. zw. Decretum pro Armenis, omawia­
jąc poszczególne sakramenta, wypowiada o bierz- 
mowaaniu następujące twierdzenie: „Effectus 
autem huius sacramenti est, quia in eo datur Spi­
ritus Sanctus ad robur, sicut datus est Apostolis 
in die Penteoostes, ut videlicet Christianus audac- 
ter Christi confiteatur nomen"3). Nadto sobór 
trydencki na sesji VII (3. III. 1547) ogłasza uro­
czyście, że sakrament bierzmowania wyciska na 
duszy przyjmującego „signum ąuoddam spiri- 
luale et indelebile" t. j. charakter4).

Jakkolwiek dekret dla Ormian nie. jest de­
finicją ex cathedra, jednak zasadnicza myśl tam 
wyrażona „datur Spiritus... ad robur... ut. Chri­
stianus audacter Christi confiteatur nomen", za­
pożyczona zresztą z dzieł św. Tomasza, jasno 
wypływa z objawienia, zwłaszcza z Dziejów Apo­
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stolskich, których głównym tematem — co nawet 
przyznaj© sam Harnack5) — jest historyczne 
przedstawienie działania Ducha Chrystusowego 
u Apostołów i wiernych.

8) Will dz. p. 85. n.
9) Mystagogica Catechesis 3.: Mignę P. Gr. 33, 1089.
10) Sermo IV: Mignę P. L. 54149.
”) Suma Theol. III q. 72.
12) Jan 15, 26.
*’) Jan 14, 16. 26.

Zasadniczym więc skutkiem sakramentu 
bierzmowania jest udzielenie Ducha Sw. Naczem 
ono polega?

W ewangelji św. Jana czytamy następujące 
słowa: „A w ostatni wielki dzień święta (kiedy 
to czerpano wodę ze źródła Syloe) stał Jezus 
i wołał mówiąc: Jeśli kto pragnie niech do mnie 
przyjdzie, a pije. Kto wierzy we mnie, jak mówi 
Pismo, temu z żywota rzeki wody żywej po­
płyną. A to mówił o Duchu, którego otrzymać 
mieli wierzący weń; albowiem Duch jeszcze nie 
był dany, bo Jezus jeszcze nie był uwielbiony" 
(7, 38 n,). Powyższy tekst, zwłaszcza w świetle 
Starego Testamentu, do którego Chrystus wy­
raźnie nawiązuje — oznacza Ducha Św., który 
jest podstawą jakiegoś innego życia, Ducha Sw. 
którego mieli wierni otrzymać dopiero po po­
wrocie Chrystusa do chwały niebieskiej. Duchem 
tym nie jest trzecia osoba Boska, lecz szczególny 
jakiś dar Boży, którego otrzymanie obiecuje 
Chrystus tym, co się do niego zbliżą i z jego 
źródła pić bęclą.

Idąc po linji przez tradycję utartej dopa­
trują się teolodzy w powyższym tekście obiet­
nicy ustanowienia sakramentu bierzmowania. 
Jakkolwiek twierdzenie to nie jest bez podstawy, 
gdyż Ewangelista dodaje tłumaczenie, z które­
go jasno wynika, że dar Chrystusa należy ro­
zumieć w znaczeniu późniejszego otrzymania Du­
cha Św., 'to jednak należy przyznać, że argument 
z miejsca przytoczonego siły dowodowej nabiera 
dopiero w świetle innych tekstów, w których 
wyraźnie jest mowa o sakramencie bierzmo­
wania.

Do tych t. zw. „tekstów klasycznych" należą 
Dzieje Apostolskie 8, 4—20 i 19, 1—7, gdzie 
jest mowa o wkładaniu przez Apostołów rąk 
na wiernych i udzielaniu im w ten sposób ja­
kiegoś szczególnego daru Ducha Sw. Już przez 
chrzest zostaje człowiek obywatelem w króle­
stwie Chrystusa, jednak — jak z wspomnianych 
tekstów wynika — obywatelstwo to nie jest peł­
ne. Dopiero po włożeniu rąk otrzymują ochrzcze­
ni już przed tern Samarytani6) i uczniowie św. 
Jana7) Ducha Sw., nabierając przez to pełni 
praw obywatelskich w królestwie Chrystusowem, 
stając się równocześnie żołnierzem Boskiego Wo­
dza. Jak każdy żołnierz otrzymuje i bierzmowa­
ny jakiś znak — duchowe niezatarte znamię, 
czyli charakter, przez co uczestniczy 
w kapłańst w i e C h r y s t u s o w e m i o t r z y- 
m u j e władzę d o szerzenia kultu Bożego 
i wyznawania swej wiary z obowiązku 
i na mocy specjalnego upoważnienia. 
Ażeby jednak bierzmowany mógł dobrze wypeł­
niać swoje obowiązki jako zbywatcl i żołnierz 
Chrystusowy, musi otrzymać od Boga pewną 
specjalną pomoc. Pomocą lą — według Pisma 
św. — jest Duch Sw., czyli ścisłe prawo z sa-

5) Die Mission und Ausbreitung des Christentus in der 
ersten drei Jahrhunderten, Leipzig 1924, 93.

6) Dzieje Ap'. 8, 16. 
’) Dzieje Ap. 19, 5. 

kramentu bierzmowania wypływające do darów 
Ducha Sw., oświecających rozum, pobudzających 
wolę i skłaniających całego człowieka, „ut au- 
dacter Christi conłiteatur nomen".

Ojcowie Kościoła (Cyryl Jcroz. Ambroży 
Augustyn, Leon Wielki) podkreślają w sakra­
mencie bierzmowania prawo łudzi świeckich do 
udziału w obowiązkach tyczących się gorliwego 
rozszerzania kultu Bożego i dzielnej obrony wia­
ry św.8). „Podobnie jak Jezus — mówi św. Cyryl 
Jeroz. — po chrzcie i po otrzymaniu Ducha Sw. 
wyszedł i zwalczał przeciwnika, tak wy po otrzy­
maniu chrztu św. i namaszczeniu (chrzyżmem), 
dźwigając zbroję Ducha św., powinniście wy­
stąpić przeciw mocy nieprzyjacielskiej i ją zwal­
czać"9). A Leon W. w jednej ze swych mów 
poucza wiernych, że przez namaszczenie Du­
chem Sw. otrzymali święcenia kapłańskie w szer­
szeni tego słowa pojęciu. Dlatego świadomi tej 
wielkiej godności, mają prawo brać udział w obo­
wiązkach kapłańskich 10 *).

To też słusznie św. Tomasz, a za nim inni 
teolodzy, opierając się na danych z Pisma św. 
i Tradycji, ze szczególniejszym naciskiem pod­
kreślają w skutkach sakramentu bierzmo­
wania prawo i obowiązek publicznego wy­
stępowania. W sakramencie chrztu św. — oto 
główny wątek myśli Doktora Anielskiego. — o- 
trzymuje człowiek władzę do spełniania czynno­
ści tyczących się własnego zbawienia, natomiast 
w sakramencie bierzmowania występuje już spo­
łecznie, starając się nie tylko o własne uświę­
cenie, lecz też dbając o dobro zbawienne swych 
bliźnich11).

Ten bezpośredni skutek sakramentu 
bierzmowania (res et sacramentum), zwany 
w spółczesnej terminołogji teologicznej świę­
tością statyczną (sanctitas ąuiescens), jest 
podstawą t. zw. świętości czynnej (sanc­
titas agens), o której spotykamy częste wzmianki, 
zwłaszcza w Dziejach Apostolskich, a która po­
krywa się z działalnością Akcji Katolickiej. Już 
sam Chrystus, czyniąc aluzje do sposobu postę­
powania wiernych po otrzymaniu Ducha Sw., 
powiada, że ten Duch Św. będzie świadczyć 
o Chrystusie i sami Apostołowie umocnieni tą 
siłą z wysoka dadzą świadectwo prawdzie12). 
Ta czynność Ducha św. polega przedewszystkiem 
na szczegół niej szem oświeceniu umysłu, celem 
poznania nauki Zbawiciela. „A ja poproszę Ojca 
— mówi Chrystus do Apostołów w czasie ostat­
niej wieczerzy — a innego pocieszyciela wam da, 
ażeby mieszkał z wami na wieki, Ducha praw­
dy... (który) pośród was mieszkać będzie 'i w was 
pozostanie... Lecz Pocieszyciel, Duch Sw., któ­
rego Ojciec pośle w imię moje, on was wszyst­
kiego nauczy i przypomni wam wszystko, co 
tylko wam mówiłem"13). Po oświeceniu umysłu 
następuje szczególniejsze poruszenie woli. ,„Weź- 
miecie moc Ducha Sw. — mówi Chrystus do 
Apostołów tuż przed wniebowstąpieniem — któ­
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ry przyjdzie na was i będziecie mi świadkami 
w Jeruzalem i we wszystkiej Judzkiej ziemi 
i w Samarji i aż do krańców ziemi"14). Dzięki 
tej szczególniejszej pomocy Ducha Sw. ucznio­
wie Chrystusa nie stracą odwagi, gdy ich „pro­
wadzić będą do bóżnic i do urzędów i do 
zwierzchności11, nie będą się troszczyć o to, co 
będą odpowiadać i jak się bronić, „bo Duch Św. 
nauczy (ich) tej godziny, co (im) mówić po­
trzeba"15).

>9 Dzieje 1, 8.
’6) Łuk. 12, 11 n; por. Mat. 10, 20; Mar. 13, 11.
'») Dzieje 2, 22-32.
”) Dzieje 3, 26.
’8) Dzieje 3, 6-8.
19) Dzieje 4, 19.
20) Dzieje 5, 41 n.
2') Dzieje 6, 10.

Te przepowiednie Zbawiciela, które zresztą 
— jak z kontekstu jasno wynika — odnoszą się 
i do wszystkich wiernych, po otrzymaniu Ducha 
Św. sprawdzają się z całą dokładnością. Jasno 
o tern świadczy już samo postępowanie Apo­
stołów. Przed zesłaniem Ducha św. są oni trwoż­
liwi, niezaradni, mało pojętni, od dnia Zielonych 
Świąt zmieniają się nie do poznania. Ci co 
z trwogi przed Żydami siedzieli zamknięci w wie­
czerniku, odważnie obecnie występują, śmiele 
głosząc bóstwo Tego, w którego nauce wyzna­
nie, iż jest Synem Bożym uznano za bluźnier- 
stwo, kary śmierci godne16). Z calem namaszcze­
niem i godnością wyrzuca św. Piotr Żydom, że 
zabili sprawcę żywota i napomina ich do czy­
nienia pokuty, do poprawy i do przyjęcia nau­
ki tego, którego Bóg posłał, „aby nawrócił się 
każdy od nieprawości swojej"17). W imię tegoż 
Chrystusa uzdrawia Piotr chromego od urodze­
nia18). W imię tegoż Chrystusa, którego się 
jeszcze przed dwoma miesiącami tak tchórzliwie 
zaparł, obecnie, po otrzymaniu Ducha św. śmia­
ło staje przed najwyższym sądem, wyznając od­
ważnie, że poza Chrystusem niema zbawienia. 
A na rozkaz Sanhedrynu, by o Chrystusie mówić 
zaprzestał, powiada z całą powagą i świadomo­
ścią grożących następstw: „Sami osądźcie, czy 
słuszna to rzecz przed Bogiem was bardziej słu­
chać, niżeli Boga"19). Spełniają się. przepowied­
nie Chrystusowe; następują krwawe prześlado­
wania, lecz Apostołowie, „weseląc się, że stali 
się godnymi dla imienia Jezusowego zelżywość 
cierpieć... nie przestawali codziennie w kościele 
i po domach nauczać i opowiadać Jezusa Chry­
stusa"20).

Moc Ducha Sw., którą Bóg tak hojnie w dniu 
Świątek Zielonych zlał na Apostołów, jest rów­
nież i udziałem szerszych warstw rzeszy wier­
nych. Najlepszym tego przykładem jest św. Szcze­
pan diakon-męczennik, który „pełen łaski i mo­
cy", śmiało i odważnie opowiada Chrystusa u- 
krzyżowanego, dysputując po synagogach z ziom­
kami swoimi, którzy „nie mogli oprzeć się mą­
drości i duchowi; co zeń mówił"21). A św. Piotr 
na zebraniu wiernych w Jerozolimie usprawiedli­
wiając swoje zbliżenie się do pogan i przyjęcie 
ich do kościoła Chrystusowego, podkreśla z ca­
łą wyrazistością, że w czasie swego pierwszego 
pobytu w domu Korneljusza „Duch Sw. padl 
na nich (rodzinę Korneljusza), jako i na 

nas z początku... Jeśli tedy im taką samą 
łaskędał Bóg, jaki na m... cz.emże ja byłem, 
żebym mógł zabronić Bogu"22). Przy innej spo­
sobności, na t. zw. soborze apostolskim w Jero­
zolimie. przekonywuje Książę Apostołów całe ko- 
legjum, że nawrócenie pogan jest wyraźną wo­
lą Bożą. Bóg bowiem, „który zna serca, dał im 
(poganom) świadectwo, dawszy im Ducha Sw., 
jak i nam"'23).

Opierając się na tych danych Pisma Sw., 
z całą stanowczością podkreśla Eugenjusz IV 
w powyżej przytoczonym dekrecie dla Ormian, 
że w sakramencie bierzmowania otrzymują wier­
ni ten sam dar Ducha Sw., który był udzia­
łem Apostołów w dniu pięćdziesięciodnicy.

Jeżeli więc łaska sakramentalna, którą Apo­
stołowie otrzymali w dniu zesłania Ducha Sw. 
abstrahując od nadzwyczajnych charyzmatów — 
jakościowo nie różni się od łaski sakra­
mentalnej, udzielanej w sakramencie bierzmo­
wania każdemu człowiekowi; mającemu odpo­
wiednią dyspozycję, jeżeli — jak ongiś Aposto­
łowie — i wierni otrzymują przez włożenie rąk 
dary Ducha Sw., .„Septiformem Spiritum... Sanc- 
tum Paraclitum de caelis"24), jasno siad wynika, 
że z tą laską otrzymują również i obowiązki, 
jakie przez sakrament bierzmowania Bóg włożył 
na Apostołów, otrzymują też i szczególniejszą 
Bożą pomoc, względnie w razie niedostatecznej 
dyspozycji — nabywają prawo do jej otrzyma­
nia, celem sumiennego i dokładnego wypełnia­
nia tychże obowiązków, z sakramentu bierzmó- 
w ani a wy pły w a j ący cli.

Nakoniec jedna uwaga.
Według ogólnego prawa dynamiki sakra­

mentów pełne działanie sakramentalne suponuje 
już odpowiednią dyspozycję ze strony przystępu­
jącego do danego sakramentu. Ponieważ zaś 
bierzmowanie jesl sakramentem żywych, stąd do 
uzyskania nie tylko skutku bezpośredniego (res 
et sacramentum), co zawsze następuje z chwilą 
ważnego przyjęcia sakramentu, lecz też i samej 
łaski sakramentalnej (res tantum), czyli powięk­
szenia łaski uświęcającej, aktualnego otrzymania 
związanych z nią darów Ducha Sw. i innych 
łask posiłkowych, działających bezpośrednio na 
rozum i wolę bierzmowanego, potrzeba bezwa­
runkowo samego stanu łaski uświęcającej, bez 
której ten sakrament pozostaje w stanie bezo­
wocnym.

Stąd więc jasno wynika, że tak, jak sakra­
ment bierzmowania jest Bożej instytucji, 
tak również i A. K. w swej treści istotnej utożsa­
miając się z czynną świętością tegoż sakramentu, 
przez ludzi wynalezioną riie została i tak, jak 
sakrament przynosi pełnię swych owoców tylko 
bierzmowanemu, żyjącemu w stanie łaski, tak 
sarno istotną i nieodzowną podstawą rozwoju 
i powodzenia A. K. nie są występy zewnętrzne, 
lecz żywa łączność, przy pomocy laski uświęca­
jącej z Tym, który powiedział: „beze mnie nic 
uczynić nie możecie"25). X. SI. Franki.

22) Dzieje 11, 15—17.
23) Dzieje 15, 8.
29 Pontificale Romanum P. I. De confirmandis 2 -4.
29 Jan 15, 5.
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OBLICZE WSPÓŁCZESNEGO HEDONIZMU
Pobieżna obserwacja współczesnych stosun­

ków wskazuje na wzmożenie tendencyj hedoni­
stycznych. W obyczajności współczesnej, podob­
nie jak w dziedzinie stosunków politycznych i 
gospodarczych bardzo wiele rzeczy zmieniło się 
i ustawicznie zmienia. Te przesunięcia i prze­
kształcenia w sferze stosunków kulturalnych nie 
są tylko wypływem zmienionych warunków by­
tu powojennego.

Obok nowych warunków, obok faktów nie­
mal niezależnych od dzisiejszego człowieka, do 
panującego obecnie w świecie kultury stanu nie­
pewności i chaosu przyczynia się w wielkiej mie­
rze chwiejność i rozbieżność poglądów na życie, 
spowodowana promieniowaniem rozkładowych 
czynników relatywizmu.

Najczęściej przypisuje się współczesne obni­
żenie moralności stanowi powojennemu.

W dyskusji potocznej nad obecnem rozluź­
nieniem obyczajów trafiają się sądy różne i roz­
bieżne, od skrajnego pobłażania aż do surowej 
nagany. Rozważając jednak objektywnie stan te­
raźniejszy, musimy stwierdzić, że pod względem 
obyczajów nie jesteśmy najgorszem ani najbar­
dziej zepsułem społeczeństwem. Biorąc za wy­
kładnik rozluźnienia częstość, z jaką powstają, 
i łatwość, z jaką dokonują się, możemy mnie­
mać, że wiele takich przestępstw powstawało 
częściej i w ostrzejszej formie w ubiegłych stu­
leciach, dokonywało się łatwiej w innych okre­
sach kulturalnych. Wystarczy tu, gdy uświado­
mimy sobie, że historja kultury mówi nam o o- 
by czaj ach niektórych środowisk w dobie rene­
sansu lub oświecenia.

Opinja publiczna w zakresie publicznej mo­
ralności zwykle interesuje się wypadkami, zna- 
miennemi i jaskrawemi w rzeczywistości dzisiej­
szej. Niemniej godnem uwagi jest to, że obok 
ludzi, którzy opowiadają sobie o niezwykłych a 
ukrytych przejawach niemoralności i zgorszenia, 
przechodzi życie pełne zmienności ciągłej i go­
rączkowej. Pewna grupa społeczna jakby sank­
cjonowała postępowanie swych członków, mija­
jących się z obyczajem. Sankcja społeczna prze- 
staje jakby częściowo działać, a dzięki ternu łat­
wo powstają i mnożą się przestępstwa przeciw 
moralności. Z coraz widoczniejszą wyrazistością 
łamie się linja dobrego postępowania. Jakby pod 
wpływem tajemnych sprężyn przekształcają się 
rzeczy, nie ukryte i tajne, lecz jawne i wszystkim 
dostępne, zmieniające nasze życie i jego formy 
codzienne. Ludzie dzisiejsi nie dostrzegają niemal 
tych zmian, tem bardziej zaś nie myślą o tej ewo­
lucji, dokonującej się w psychice ich, przeżywa­
ją je na ogół obojętnie.

Jak ducha pojedynczego człowieka tak sa­
mo ducha czasu poznajemy z jego ideałów. Są 
one odzwierciedleniem najgłębszych tajników du­
szy ludzkiej, a zarazem marzeniem zrealizowania 
ich w przyszłości. Człowiek współczesny odwró­
ciwszy się od ideałów chrześcijańskich, wytwo­
rzył sobie inne hedonistyczne, — dla nich po­
święca czas, swą pracę. Zamiast „memento mori“ 
prawi się ustawicznie: „pamiętaj, że raz tylko 
żyjesz“. Pod wpływem tych haseł człowiek dzi­

siejszy nie biurze na ogół nic poważnie, prócz 
spraw matur jalnych, lecz właściwie ślizga się po 
powierzchni życia, żyje dorywczo, źyje chwilą, 
tak jak przystoi istocie, która nie przypisuje 
sobie żadnego realnego bytu, uważa natomiast 
samą siebie tylko za chwilowy fenomen w ka­
lejdoskopie świata.

Człowiek współczesny w chorobliwem dąże­
niu do wzięcia jak najwięcej z doczesnego życia, 
zatracił tę równowagę ducha, znoszącą najwięk­
sze nawet nieszczęścia i cierpienia z poddaniem 
się woli Boga prawie zupełnie.

Przeciwnie ogarnia go gorączkowe uganianie, 
się za dobrami ziemskiemi. W gonitwie za szczę­
ściem pogrąża się we wir zjawisk świata mate- 
rjalnego, Lu szuka zapomnienia w używaniu nar­
kotyków,’ w ślepem uleganiu despotyzmowi mo­
dy, bezmyślnych i bezwstydnych tańców, uczy 
się płytkości życiowej, powszechnego ślizgania 
się po wyfroterowanej błyszczącej platformie 
życia.

(Cfr. Inżynier Klisze wic z, Przegląd 
Powszechny, 1926, 203).

Nikt nie przeprowadził doktryny hedonizmu 
tak konsekwentnie i bez ogródek jak Maks Stir- 
ner w osławionej książce: „Der Einzige und sein 
Eigentum“.

Wystarczy tu przytoczyć choć jeden ustęp, 
by zrozumieć psychikę myślenia dzisiejszego 
człowieka, wcielającego w czyn zasady hedoni­
zmu. „Moja jaźń konkretna, obdarzona twórczą 
potęgą, jest moją własnością, bo nią tylko mogę 
w każdej chwili rozporządzać. Ta „jaźń“ jest je­
dyna i nie ma nic wspólnego z innerni, również 
jedynemi jaźniami, gdyż wszystkie one są wiel­
kościami niewspółmiernemu Naród, społeczeń­
stwo, państwo, to wszystko pojęcia, ideje, fikcje. 
Państwo usiłuje zawsze jednostkę ograniczać, 
krępować i sobie podporządkowywać... Nie dąży 
nigdy do tego, aby spowodować wolną działal­
ność jednostki, lecz zawsze do lego, aby ją zwią­
zać z celem państwa... Jestem absolutem. Nie 
mam żadnych obowiązków względem drugiego, 
a zatem również nie ma żadnej moralności. 
Nas ludzi łączy tylko stosunek używalności. 
Wszystko powinno służyć moim interesom, a 
wszelkie środki do zdobycia mego celu są legalne 
i godziwe11. (M a x S t i r u e r, DerEinzi g e u n d 
sein E i g e n t u m, 264).

Podświadomy hedonizm wgryzł się jak pleśń 
we wszystkie warstwy społeczeństwa, począwszy 
od góry aż do tych, którzy z pracy rąk żyją. 
Nigdy teorja hedonizmu nie wykoleiła się tak 
gruntownie, nie upadła tak nisko, jak w dziedzi­
nie życia płciowego. Wprowadziła ona tutaj kom­
pletny przewrót pojęć. Głosi przedewszystkiem 
wolność myśli erotycznej i wolną miłość. Pra­
wem do wolności i do używania osłania wszel­
ką rozpustę, bodaj najbardziej wykolejoną i wy­
rafinowaną. Prawem wolnej myśli, słowa i pra­
sy okrywa wszelką propagandę pornografji przez 
ilustrację, teatr i kino; tem bezprawiem legali­
zuje szeroko rozgałęziony przemysł eksploatacji 
erotyzmu.

Świadomi krzewiciele ducha narodu głoszą 
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w pismach swoich niczem nie krępowaną swo­
bodę we wychowaniu młodzieży, prawo użycia, 
kulturę, nagości i podobne zdobycze postępu. Po­
niża się, wartości idealne, wstrząsa podstawami 
życia społecznego, małżeńskiego i rodziną. Mał­
żeństwo, rozumiane po chrześcijańsku, uważa 
się za niesłychany gwałt, popełniony na ludz­
kiej naturze i za ideał zaś małżeństwa — wolną 
miłość (Ellen Kety). Sens takiej niezależnej mo­
ralności to eksploatowanie rozkoszy do ostatecz­
nych granic.

Idealizując życie wyzwolone z pojęć dobra 
i zła głosiciele bezwstydu pogrążają ludzkość 
w otchłań barbarzyństwa obyczajowego. Pod 
wpływem pornograficznej lektury, bezwstydne­
go obrazka, swawolnego widowiska zmieniają się 
zasady moralne dorosłych mężczyzn, i kobiet. 
Ludzkość stacza się w przepaść dekadencji kul­
tury i zagłady moralnej.

We walce z deprawowaniem duszy ludzkiej 
pionierzy współczesnego hedónizmu nie ograni­
czają się .do cichej propagandy, ale występują 
otwarcie, używają wszystkich najnowszych zdo­
byczy do zatrucia ducha ludzkiego.

Propaganda, głosząca hasła wygody, użycia, 
wyzwolenia się z obowiązków społecznych, na­
kazów religijnych i moralnych, oddziałuje za­
bójczo na psychikę szerokich mas, szczególnie 
zaś na umysły młodzieży. Wydawnictwa książko­
we, produkujące całemi serjami elaboraty na­
siąknięte chorobliwą zmysłowością nastawione 
są na konsumcję erotyczną, są z natury rzeczy 
rozsadnikami gangreny moralnej i zwyrodnienia 
obyczajów, objawiającego się najjaskrawiej w li­
teraturze i sztuce. Literatura taka, głosząca ha­
sła pełnego użycia dni doczesnych omamia, cza­
ruje, hypnotyzuje, upaja i porywa z sobą w bez­
brzeżną topiel mętów i brudu obyczajowego ty­
siące głów i sumień ludzkich.

Poglądy i zasady hedónizmu forsowane in­
tensywnie wszystkiemi najnowszemi środkami 
propagandowymi przedostały się do szerokich 
warstw. W konsekwencji doprowadziły do roz­
luźnienia, nie liczącego się z prawem Bożem.

Wielu współczesnych wyznawców hodoni- 
zmu nic krępuje się etyką chrześcijańską, dobrą 
zdaniem ich dla szerokich mas szarego tłumu. 
Oni wyżsi są ponad wszelkie przesądy religijne, 
ponad dobro i zło. Ich mają obowiązywać tylko 
prawidła tak zwanej etyki estetycznej. Sami sobie 
są prawem. Każda ich namiętność jest święta 
i każda winna znaleźć zaspokojenie, choćby ko­
sztem łez i zniszczenia życia własnego i cudzego. 
Grzech w ich oczach to nawet pierwsze znamię 
genjalności. (Cfr. X. H. Prądzyński, Na 
front, Wiadomości dla Duchowień­
stwa, 1932, 20 s.).

Charakterystycznym rysem współczesnej dy­
namiki życiowej jest dążenie do głębokich prze­
żyć. Hasło Nietzschego, że każda przyjemność 
pragnie nieskończoności, stało się postulatem 
powszechnym. Strona ideowa odgrywa małą ro­
lę. Chodzi jedynie o największą sumę, wrażeń, 
o pogłębienie uczuciowe i maksymalne zadowo­
lenie.

Czad seksualizmu szerzy się coraz dalej;roz­
kład jest odstraszający, zepsucia nowoczesne 

zbłaznowane i cyniczne, a uczucie użycia i roz­
koszy podsyca się aż do ostatnich granic emo­
cjonalnego napięcia.

Odkąd człowiek, dając rozumowi bezwzglę­
dną autonomję przyzwyczaił się umieszczać 
w swej własnej naturze pojęcie absolutu, za­
chwiała się jego równowaga. Człowiek przyjmu­
jąc życie jako coś skończonego, stara się zaspo­
koić swoje pragnienia przez rozkosz pod wszyst­
kiemi jej formami.

Z tego źródła cieknie w życie naszego spo­
łeczeństwa a szczególnie młodzieży brud upodle­
nia i moralny nihilizm. (Cfr. X. Dr. Pastusz­
ka, Rola religji w życiu człowieka 
współczesnego, Przegląd Katolicki, 
1933, 534).

Sama wzmożona ilość wykroczeń obyczajo­
wych, znana także w różnych okresach kultural­
nych nie stanowi jeszcze specyficznego oblicza 
współczesnego rozluźnienia obyczajów. Orygi­
nalne i charakterystyczne pierwiastki obyczajo­
wości współczesnej wyrażają się bowiem nie 
w przestępstwie lub w odwiecznie właściwym jed­
nostce przejawie buntu i namiętności, lecz w o- 
gólnej zmianie nastawienia psychicznego wobec 
przej awów życiowych.

Wystarczy tu wskazać na liczne sposoby po­
stępowania, które przyjmują się, zyskują coraz 
szersze uznanie i rozpowszechnienie i są na dro­
dze cło zdobycia pełnej sankcji społeczeństwa.

Pierwszą dziedziną, w której można dostrzec 
przejawy odchylenia od linji obyczajów przed­
wojennych, to rozmowa towarzyska, szczególnie 
prowadzona przez osoby różnej płci. Rozmowa, 
zwłaszcza gdy wykracza poza sferę interesów 
praktycznych, i przestaje być narzędziem innych 
celów, staje się rozmową towarzyską w ściślej- 
szem znaczeniu, odbija dobitnie postawę społecz­
ną człowieka, a prowadzona w gronie miesza­
nym, odzwierciadla charakterystycznie wzajem­
ny stosunek mężczyzny do kobiety. Tematem, 
w którym dzisiaj przejawia się znamienne prze­
sunięcie stanowiska kobiety, są w zakresie roz­
mowy zagadnienia, związane z życiem erotycz- 
nem. Dziedzina miłości, mniej lub więcej subtel­
nie pojmowanej, jest i była częstym przedmio­
tem rozmowy towarzyskiej, była takim przed­
miotem również w okresie przedwojennym.

Niemniej w okresie przedwojennym każde 
poruszenie takiego tematu wymagało formy opa­
nowanej i właściwej. Toteż wszystko, co było 
jaskrawe i brutalne w treści lub w słownem wyraże­
niu uważane było w rozmowie towarzyskiej za o- 
brazę kobiety. Dzisiaj i dobór tematu i forma wy­
powiedziana, gdy chodzi o kwestje życia erotycz­
nego, ma znacznie szerszą i luźniej ograniczoną 
sferę możliwości. (Cfr. Kazimiera Skrzyńska, Opi- 
nja i tłum, Warszawa 1904-, „Tygodnik lllustro- 
wany“ Nr. 9). ■

Nie będzie od rzeczy, zwrócić uwagę na for­
my współczesnej pornografji. Pornografja, na­
wet bardzo jaskrawa, istniała w okresach suro­
wości obyczajowej, miała jednak wówczas cha­
rakter tajny. Przed wojną obok wydawnictw ści­
ganych prawnie istniały publikacje pornogra­
ficzne, które były prawnie dozwolone, nie docie­
rały jednak na powierzchnię życia towarzyskie­
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go, a zwłaszcza do domu i salonu. Wystarczy 
dzisiaj popatrzeć na teksty słowne i rysunki o- 
kładkowe tak popularnych wydawnictw muzycz­
nych nowych tańców, by uświadomić sobie, jaką 
dawką erotyzmu są zaprawiane. Teksty i okład­
ki te są pełne nietylko swobodnych, lecz wręcz 
wyuzdanych przedstawień z zakresu życia ero­
tycznego. Mimo to jednak wydawnictwa tego 
typu szerzą się dzisiaj bez ograniczeń w domach 
sfery towarzyskiej i tworzą ważny czynnik w do­
mach sfery towarzyskiej mężczyzn i kobiet. Ko­
bieta w okresie przedwojennym miewała czasem 
i w niektórych środowiskach wydawnictwa por­
nograficzne w swem ręku, dzisiaj jest to zjawi­
sko zupełnie jawnem i ogólnie przyj ętem.

Przeobrażenie psychiczne jako wypływ 
współczesnego hedonizmu przejawia się także 
w pornografji scenicznej. Niewątpliwie i w okre­
sie przedwojennym zdarzały się w zagranicz­
nych music-hallach nagie produkcje, niemniej 
dostępne tylko dla nielicznej publiczności. Współ­
czesny zaś kabaret, wysuwając na czoło swych 
doborowych programów kult nagości, przyczynił 
się do nadzwyczajnego rozsprzężenia stosunków 
obyczajowych w dobie powojennej. Smutnym 
obrazem współczesnego hedonizmu to dancingi 
publiczne. Dawniej kobieta uczestniczyła tylko 
w zebraniach towarzyskich i zabawach, złożo­
nych z osób znajomych lub z osób, których wła­
ściwość i przynależność do sfery towarzyskiej 
poręczało stanowisko odpowiedzialnych gospo­
darzy zebrania. Stąd przy tej zasadzie najszerszą 
dopuszczalną dla kobiety formą zabawy był bal 
publiczny za zaproszeniami. Główną zaś cechą 
dancingów powojennych jest to, że nie czynią 
one zadość zasadzie zamkniętych zespołów towa­
rzyskich. Do dancingu każdy ma zasadniczo 
wstęp wolny. Toteż istnienie i rozpowszechnienie 
tych tak popularnych instytucyj zabawowych do­
konało głębokiego przeobrażenia stosunków to­
warzyskich.

W środowiskach wielkomiejskich kobiety za­
mężne, które w okresie przedwojennym poświę­
cały się obowiązkom domowym i rodzinnym, 
uczestniczą obecnie w zabawach towarzyskich 
i tanecznych na równi z młodemi dziewczętami. 
Wiek, który dawniej wyznaczał jeśli nie udział, 

to przynajmniej rolę właściwą każdemu uczestni­
kowi zebrania towarzyskiego, dzisiaj już nie ma 
tego znaczenia.

(Cfr. P. Rybicki, Obyczajowość, „Przegląd 
Współczesny, 1929, 449).

Niemniej faktem jest, że prądy współczesne­
go hedonizmu usiłują dać kobiecie w szerszej niż 
dawniej mierze dostęp do lokalów widowisko­
wych i zabawowych i nadać zabawie towarzy­
skiej, w której bierze udział kobieta, bardzo luź­
ne i swobodne formy społeczne. Z powodu zmie­
nionych warunków społecznych szczególnie we 
wielkomiejskich środowiskach swobodne życie 
erotyczne stało się kobiecie o chwiejnej moral­
ności w ramach przejawów społeczno-obyczajo­
wych łatwiej dostępne.

Fakty przytoczone dla charakterystyki 
współczesnego życia obyczajowego możnaby 
wzbogacić jeszcze wielu rysami, oclzwierciadla- 
jącemi rozmaite szczegóły współczesnego hedo­
nizmu, niemniej przekraczałoby to ramy niniej­
szego artykułu. Nie ulega wątpliwości, że oby­
czajowość dzisiejsza wskazuje na wzmożenie ten- 
dencyj hedonistycznych. Zamiast prawa Bożego 
hedonizm wytwarza swój subjektywny kodeks 
moralny i poddany pod władzę instynktów. Je­
żeli bowiem niema żadnych zasad wyższych, to 
wtedy jedynym celem dla człowieka jest szczęście 
doczesne a zwłaszcza maximum użycia w myśl 
zasady hedonizmu: Minimum wysiłku, — ma- 
ximum korzyści. W takim systemie Bóg staje 
się mętnym symbolem, dusza błędem obserwa­
cyjnym, zło i dobro kompilacją człowieka. Do­
czesne nastawienie hedonizmu jest czemś tak 
sprzecznem z religją i moralnością, że gorszego 
czynnika oporu w stosunku do religji trudno 
znaleźć. Między doktryną hedonizmu a świato­
poglądem religijnym istnieje w każdym punkcie 
zasadnicza sprzeczność. Zauważył to już św.Pa­
weł, kiedy mówi: „Człowiek cielesny nie pojmuje 
tego, co jest ducha Bożego, bo głupstwem mu 
jest i nie może zrozumieć, gdyż w duchowny 
sposób się to rozsądza". (1 Kor. 2, 14). Człowiek 
zmysłowy nie pojmuje a nawet nie może połać, 
co jest ducha Bożego, i to jest najskrajniejsze, 
i prawda religijna wyda mu się. głupotą.

X. Mgr. E. Warmiński.

Prawda w krajobraz
Krajobraz wiejski w Małopolsce bezsprzecz­

nie ulegał i ulega powolnym zmianom ewolu­
cyjnym w ciągu dziejów, lecz odnośnie do roz­
mieszczenia Domów Bożych zaistniał był w XIX 
wieku porządek jakgdyby ustalony i zakrzepły 
w tradycji. W zależności od organizacji paralij, 
które w rzym. kat. ordynarjatach były duże, 
kościoły zachodniej Małopolski rozmieszczone 
były co kilka a nawet więcej wsi w miejscach 
siedziby proboszczów. Jeszcze gorzej było pod 
tym -względem w Małopolsce Wschodniej, gdzie 
na kilkanaście, a czasem na dwadzieścia kilka 
wsi przypadał jeden kościół.

W przeciwieństwie do tego stanu paraf je 
grecko-katolickie są małe, a cerkiew parafjalna, 
lub cerkiewka filjalna dominuje w każdej osa- 

ie wsi małopolskiej 
dzie wiejskiej Małopolski Wschodniej, a częścio­
wo i Zachodniej tam, gdzie żyją greko-katolicy.

W oczach przygodnego obserwatora, czy po­
dróżnika stan taki nastręczał mnóstwo sposob­
ności do fałszywych wniosków i omyłek co cło 
charakteru ludności i stanu dusz w rzym.-kat. 
kościele na wschodzie kraju. Mimoto istniał do 
pierwszych lat XX. wieku jako coś stałego i zda­
wałoby się niezmiennego.

Przełom nastąpił wskutek faktu opanowa­
nia gr.-kat. Cerkwi przez młody narodowy ruch 
ukraiński, który z miejsca zajął wrogą postawę 
wobec rzym.-kat. ludności i kleru.

Wyszedłszy ze słusznego założenia, że u- 
szczuplając stan liczbowy dusz parafji rźym.- 
kabolickich, osłabiają siłę żywiołu polskiego na 
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wschodzie, duszpasterze grecko-katoliccy bardzo 
chętnie i gorliwie zaczęli wyręczać polskich, od­
dalonych od zapadłych wsi proboszczów w u- 
dzielaniu posług religijnych polskiej ludności, 
anektując ją duchowo, a nawet prawnie do 
Cerkwi. Cicha, uporczywa i zawzięta walka o du­
sze poczyniła potężne szczerby w żywiole pol­
skim. Ponadto w starych cerkiewkach drewnia­
nych upatrywano wpływ architektonicznej kul­
tury przedrozbiorowej Rzplitej Polskiej, przeto 
już nowe murowane cerkwie budowano w in­
nym stylu, wzdymając kopuły aż do braku pro­
porcji, byleby tylko podkreślić ich wschodni cha­
rakter. Na olbrzymich obszarach archidiecezji 
lwowskiej i diecezji przemyskiej chodziło o za­
tracenie i usunięcie z krajobrazu znamion pol­
skiej kultury, które i lak zbyt słabo były repre­
zentowane w stosunku do siły polskiej ludności.

Temu stanowi rzeczy położył kres arcybi­
skup Józef Bilczewski, nieodżałowanej pamięci 
pasterz dusz i obywatel tej ziemi, jedna z naj­
większych postaci na Ironie archidiecezji lwow­
skiej.

Rzuconą rękawicę walki o dusze w para­
fiach archidiecezji podjął, proces odpadania dusz 
od rzym.-katolickiej macierzy zatrzymał, więzy 
duchowe wiernych z hierarchją Kościoła zacie­
śnił, w okresie zaborów żywioł polski niepomier­
nie wzmocnił i osobistym przykładem do nieby­
wałej ofiarności pobudził.

O wszechstronnej jego działalności pisali 
i będą pisali bardziej powołani, tutaj pragnę je­
dynie podkreślić, że za jego rządów rozwinął się 
w całej archidiecezji żywiołowy ruch budowy 
kaplic i kościołów po wsiach, który trwa do 
dzisiaj. Według zestawienia umieszczonego w ar­
tykule kanclerza Kurji X. Prałata Z. Hałunie- 
wicza przybyło za rządów X. Arcybiskupa Bil- 
czewskiego 117 kościołów parafjalnych dla no­
wych parafij i ekspozytur, oraz 328 kaplic, ra­
zem więc 445 świątyń. Po wcieleniu dawnej Bu­
kowiny do Rumunji część nowowzniesionych ka­
plic i kościołów odpadła, lecz mimoto pozostało 
tyle, że można mówić o epokowym na historycz­
ną miarę ruchu całego społeczeństwa. Przeszedł 
powiew Boży, powiew twórczy ponad stare om­
szałe strzechy i pobudził tak silny prąd, tak wiel­
ki pochód kultury spowodował na tej ziemi, że 
podobnego nie pamiętają dzieje aż po czasy Ja­
giellońskie.

Mimoto, że wojna przeorała cały nasz kraj, 
pozostawiwszy zgliszcza i ruiny, mimo że zni­
szczeniu uległa wielka ilość kościołów i że lud­
ność nie może podźwigńąć się. z nędzy, wielki 
prąd budowy kościołów wiejskich trwa dalej. 
Podjął go obecnie rządzący Arcybiskup Ks. Bo­
lesław Twardowski z całym zapałem i właści- 
wem mu uporczywem dążeniem do wytkniętego 
celu.

Zaczęło się od dźwigania z ruin świątyń zni­
szczonych parafjalnycli i filjalnych, których od­
budowano 35 w różnych miejscowościach. Po­
nadto zbudowano 60 nowych kościołów więk­
szych dla parafij i ekspozytur. Kaplic wiejskich 
za rządów obecnego Arcybiskupa wzniesiono do­
tychczas 214. Razem więc już po wojnie mimo 
nędzy społeczeństwa i szalejącego kryzysu po­

wstało na obszarze Archidiecezji 274 nowych 
domów Bożych, nie licząc 35 odbudowanych 
z gruzów.

W ostatnich latach nastąpił też duży postęp 
w tej akcji pod względem architektonicznej war­
tości budowanych kościołów. O ile dawniej szło 
głównie o ilość, o tyle teraz coraz więcej wagi 
przykłada się do walorów architektonicznych 
projektu, i dostosowania go do indywidualnego 
charakteru krajobrazu okolicy i miejsca. Powoli 
zarzucono szablony. Dążność do indywidualiza­
cji zdobywa sobie coraz więcej praw, co w po­
łączeniu ze wzmocnieniem nadzoru budowlane­
go daje bardzo dodatnie rezultaty.

Tak więc w perspektywie trzydziestu kilku 
lat przybyło w Archidiecezji lwowskiej około 
640 nowych świątyń rzym. katolickich. Jest to 
wystarczająca ilość, by wprowadzić nowe zna­
mię do krajobrazu wiejskiego na ziemiach po­
łudniowo-wschodnich.

Kto zna ten krajobraz z pierwszych lat o- 
becncgo wieku, nie może nie dostrzec wyraźnych 
śladów pochodu kultury polskiej. Wyrażenie 
„pochód1' jest tu niewłaściwe, jest to poprostu 
zewnętrzny wyraz religji tubylczej ludności pol­
skiej, która go dawniej nie miała i znamię praw­
dy we wsi południowo wschodnich województw. 
Lud polski w dawnych wiekach pod względem 
kulturaalnym dość zaniedbany, przez budowę 
swoich skromnych kościółków woła przed całym 
światem:

— Jestem i chcę być!
Aby zaś ten obraz prawdy we wsi był istot­

nie rzeczywistym, potrzeba dalszej pracy, dalszej 
forsownej budowy kaplic. Na 5000 gromad wiej­
skich, w obrębie, trzech województw z pewno­
ścią 33 proc, będzie takich, gdzie ludność potrze­
buje rzym. kat. kaplicy, potrzeba zatem do 1700 
świątyń. Mamy ich zaś około 800 w Archidiece­
zji lwowskiej razem z kościołami miejskimi. Na 
część wschodnią diecezji przemyskiej przyjmu­
ję 400, byłoby więc 1200 razem. Do nasycenia 
— jak widać — potrzeba dalszej pracy, która 
zresztą trwa.

Tak zwane zakłamanie krajobrazu stosowali 
w Warszawie Moskale, pobudowawszy sobór na 
dawnym placu Saskim, który musi.ał być zbu­
rzony dla prawdy.

Prawda musi być też osiągnięta w krajobra­
zie wsi małopolskiej.

Arch. Inż. W. Dajczak.
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CHRYSTUS
W wieku XX obok zbrojnej polityki europej­

skiej, z chaosu przeróżnych kontrastowo sprzecz­
nych systemów filozoficznych, ponad męty walk 
narodowościowych i zła moralnego, które woj­
na światowa pozostawiła wśród społeczeństw, — 
weszła promieniejąca wschodem słońca nowa era 
prawdziwie piękna. Sprawa to doniosłego zna­
czenia, — jest nią kwestja dziecka.

Stała się ona zapowiedzią odrodzenia ducha, 
odnową strupieszałego gmachu społecznego od 
fundamentu, a więc zwrotem ku wyżynom idea­
łu przez dziecię, jako zarodu przyszłości.

Wobec tego słusznie wiek bieżący nazwano: 
Wickiem dziecka. Wysiłki wielu uczonych peda­
gogów’ stwarzają coraz to doskonalsze metody 
wychowania, którego celem jest danie społeczeń­
stwem jak najlepszych obywateli. Charaktery­
styczną cechą dzisiejszej pedagogiki jest głęboka 
znajomość psychologji dziecka, co więcej — umi­
łowanie „dziecięcego świata1'.

*) Z większej rozprawy X. Czesława Tuzinkiewicza „Chry­
stus Pan a dzieci" podajemy kilka wyjątków.

') Mat. 51—3; 2) Por. Mat. 51—12; ’) Papini; Dzieje Chry­
stusa, str. 96.

Umiłowanie to doszło do wszystkich niemal 
dziedzin życia społecznego; dostało się do prawo­
dawstwa, przejęło nawskroś filantropję, stworzyło 
nowe gałęzie psychologji, dostarczyło wzorów 
sztuce i tematów literaturze, która wiele dzieł po­
święca maluczkim.

Tę wielką myśl zajęcia się dzieckiem, dziś 
wprowadzaną w całej pełni w czyn i tak bardzo 
aktualną, rozpoczął sam Zbawiciel Jezus Chry­
stus. Gdy przedtem myślą siągniemy w przeszłość 
starożytnego świata, zwłaszcza pogańskiego, prze­
konamy się, że dopiero Chrystus Pan jakby z nie­
pozornej muszli dziecięcej postaci wydobył na 
światło dzienne wartość duszy dziecka i jako 
perłę drogą, pełną zalet, powierza Kościołowi 
i całej ludzkości w opiekę...

...Boski Nauczyciel podnosi dziecię do god­
ności naśladowania dla tych wszystkich, na któ­
rych życie wycisnęło piętno światowego zła... 
„jeśli się nie nawrócicie i nie staniecie się jako 
dziatki, nie wnijdziecie do Królestwa niebie­
skiego" x).

Wybitnym rysem Ewangelji jest właśnie to, 
że zaraz na wstępie otworzyła nam źródło miło­
ści ku dziecięciu.

Pierwszą odsłoną tajemnicy objawienia się 
Boga w Chrystusie było Dziecię, wyciągające 
swe ręce do Matki. Pierwszym obrazem Ewan­
gelji jest dziecię biedne w samem zaraniu życia, 
głód za miłością i mlekiem matki. W królestwie 
Bożem tedy pierwsza boleść objawia się — jako 
ból dziecka, pierwszy głód — jatko głód niemo­
wlęcia. Nagość przez usta dziecięcia żali się na 
brak pieluszek, a brak przytułku uwidacznia się 
w tułactwie nowonarodzonego.

Grota betleemska wzywa świat do uczynków 
miłosierdzia, chce rozbudzić życzliwość, przyno­
szącą' pokój ludziom, śpieszącą z pomocą cier­
piącym, a w pierwszym rzędzie ubogim i bez­
bronnym dzieciom.

Ewangelja Chrystusowa rozpoczyna nową 
erę dziejów ludzkości, w której walić się będą 
i upadać poglądy starożytnego świata, czyniąc 
miejsce nauce Miłości Bożej. I wkrótce przed o-

*) Mat. 18, 3.

A DZIECI*)  
czarni naszemi Ewangelista namaluje obraz, ja­
kiego napróżno szukalibyśmy w świecie pogań­
skiej filozofji, a nawet w Starym Zakonie.

...,,A widząc Jezus rzesze wstąpił na górę: 
a gdy usiadł, przystąpili ku niemu uczniowie Je­
go. A otworzywszy usta swye nauczał ich, mó­
wiąc: Błogosławieni ubodzy duchem: albowiem 
ich jest królestwo niebieskie"1). Chrystus Pan 
według Ewangelji Mateusza rozpoczyna tern 
pierwszem kazaniem dzieło swego posłannictwa. 
Przemawia do ludu uciśnionego, upadłego na 
duchu, poniżonego i pokrzywdzonego pod ob- 
cem bezlitosnem panowmniem rzymskiem. W po­
sępny świat uczuć tego ludu znękanego, na are­
nę rzymskiej polityki gwałtu i wzgardy, skost­
niałego formalizmu faryzejskiego, wprowadza 
Zbawiciel własną swą duszę.

Wskazuje kierunek, który jest pierwszą nie­
odzowną potrzebą dla uszczęśliwienia ludzkości 
całej. Wstępuje na górę, wznoszącą się wysoko 
ponad szczyty kultury światowej. Nad tą górą 
Nowego Zakonu wschodzi słońce „Ośmiu Bło­
gosławieństw", by stamtąd oświecać świat swemi 
promieniami!

Wszystko, co dotąd było pogardzone i poni­
żone, Chrystus podnosi na wyżynę godności bło­
gosławieństwa. Ubodzy duchem, cisi, pokorni, 
smutni, pragnący sprawiedliwości, cierpiący 
prześladowanie błogosławionymi się stają2).

Z pomiędzy tych błogosławionych cech wi­
dzimy w życiu Chrystusa wyróżnioną pokorę i 
cnotę ubóstwa. Do grona swych uczniów przyj­
muje cichych, prostych ludzi. Ukochał też dzieci 
już z natury swej pełnych anielskiej cnoty po­
kory i stawia je jako wrzór godny naśladowania. 
Największy Nauczyciel ludzkości zbliża się z mi­
łością do dzieci.

Początkowo dziwmym musiał się wydawać 
uczniom stosunek Chrystusa do dzieci, jego zbli­
żenie się do nich i słowa nauki o upodobnienie 
się do dziatwy. Byli to ludzie starsi, dumni po­
wagą osób dojrzałych, co więcej — powagą na­
miestników przyszłego Kościoła. Obowiązniem 
przecież było oddanie czci starszym i naśladować 
ich postępowania jako ludzi dojrzałych. Dosko­
nałość to doświadczenie i praktyka życiowa. Pan 
Jezus odwraca ocenę. Dorośli powinni brać przy­
kład z nieletnich, ojcowie powinni naśladować 
synów. W świecie, w którym brano pod uwagę 
jedynie sztukę bogacenia się i zdobywania, dziec­
ko uchodziło ledwie za poczwarkę człowieczeń­
stwa3). W owym świecie zapowiadanym przez 
Chrystusa, kędy królować będą tylko nieskazi­
telność i miłość niewinna, dzieci są pierwowzo­
rem szczęśliwego obywatelstwa.

Chłopię, które uchodziło za człowieka nie­
doskonałego, doskonalsze jest od człowieka doj­
rzałego, który utracił cechę dziecięcej duszy. I 
ten dorosły człowiek, wyobrażający sobie, że o- 
siągnął pełnię czasu i ducha, powinien cofnąć 
się, wyzbyć się zła, którem życie obciążyło du­
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szę, powinien wrócić do jutrzni swoich dni... 
Z naśladowanego powinien stać się naśladowcą. 
Chrystus ze swej strony zachował w sobie swą 
duszę dziecięcą i bez osłon utożsamiał się z dzie­
ciątkami: „Ktoby przyjął jedno dzieciątko tako­
we w 'imię moje, mnie przyjmuje"5).

5) Mat. 18, 5; °) J Żukowski: „W krainę dziecka11, str. 147;
’) Przyp. 9, 6; 8) I Kor. 13, 14; ») I Kor. 14, 20; “>) Rzym. J6
19; •') Żyd. 5, 12-13; '=) I Piotr 2, 1-2; 13) Rzym. 64; n)
Rzym. 7, 6; ls) Rzym. 12, 2.

Można być i stać się dzieckiem w dwojaki 
sposób — jeden z nich dobry i zalecony, drugi 
wadliwy. Obok dobrych wyrastają w dziecku 
zczasem przymioty złe. Tylko pierwsze tworzą 
przedmiot naśladowania i to z ograniczeniem, 
wymaganem różnicą wieku. W przeciwnym ra­
zie jest się „dziecinnym" a nie dziecięcym6).

Rozróżnia to i Pismo św., tłumacząc nam 
w jaki sposób dojrzały człowiek stać się może 
dziecięcym, rozwiązując pozorną sprzeczność, ja­
ka tkwi w żądaniu tej cechy dla dorosłych. 
„Opuśćcie dzieciństwo!" mówi Księga Przypowie­
ści7) i Apostoł narodów: „Gdym był dziecięciem, 
mówiłem jako dziecię, rozumiałem jako dziecię, 
myślałem jako dziecię. Lecz, gdym się stał mę­
żem, wyniszczyłem, co było dziecięcego"8). Na 
innem miejscu czytamy: „Bracia nie stawajcic 
się dziećmi rozumem, ale bądźcie dziećmi zło­
ścią; a rozumem doskonałym bądźcie"9). „Chcę, 
abyście byli mądrymi w dobrem, a prostymi 
w złem"10). Oto krótkie, lecz jasne rozwiązania 
pozornej sprzeczności, tkwiącej w żądaniu cech 
dziecięcych od człowieka dojrzałego.

Podobieństwo do dzieci w złych przywarach 
nieraz karci Apostoł: „Albowiem, gdyście mieli 
dla czasu być nauczycielami, zasię potrzebujecie, 
aby was uczono, które są początki zaczęcia mów 
Bożych; i staliście się, którymby mleka trzeba, 
a nie twardego pokarmu. Bo każdy, który jest 
mleka uczestnikiem, nie świadom jest nazwy 
sprawiedliwości: albowiem dzieciątkiem jest"11). 
„Złożywszy tedy wszelką złość i wszelką zdradę 
i obłudę i zazdrość i wszystkie obmówiska, ja­
ko dopiero narodzone niemowlątko, rozumnego 
bez zdrady mleka pożądajcie, abyście w niem 
wzrośli ku zbawieniu"12). Ta myśl, aby człowiek 
przez chrzest odrodzony stał się nowym człowie­
kiem, nieraz się. w Piśmie Św. powtarza. „Zeby- 
ścic w nowości żywota chodzili"13), „abyście słu­
żyli w nowości ducha"14), „ale się. przemieńcie 
w nowości umysłu waszego"15). Ojcowie Kościo­
ła, tłumacząc Pismo święte, wiele poświęcają 
miejsca w swych dziełach nauce Chrystusa o 
dziecięctwie duchowem. Jan Chryzostom, Hilary, 
Ambroży, Hieronim i inni pięknie i głęboko uj­
mują charakterystykę dziecięcej duszy. Chryzo­
stom głęboko wnika w psychikę dziecięcia i ma­
luje ją jasnemi barwami: „Dziecko ma szczere 
usposobienie, niewinne serce f trwa w prostocie 
myśli; nie ubiega się o zaszczyty; nie obawia się 
o odkrycie swej małości, nie żywi w duszy ze­
msty, ni złośliwości — dlatego je Chrystus czyni 
wzorem doskonałości. Dusza dziecięca wolna jest 
od niedomagali duchowych; nie przechowuje 
w pamięci doznanej krzywdy, lecz zbliża się 
przyjaźnie do krzywdziciela, jak gdyby nic nie 
zaszło. A choć matka je chłoszcze, ono zawsze jej

szuka, nad wszystkich więcej ją ceni. Pokaż mu 
królowę w koronie na głowie, ono jednak woleć 
będzie matkę, choćby ubraną w łachmany po­
szarpane. Jej widoku więcej pożąda aniżeli prze­
pychu królewskiego dostojeństwa. W owym są­
dzie nie kieruje się ono ubóstwem lub bogac­
twem, lecz raczej miłością; poprzestaje na tein, 
co niezbędne, bo gdy się nakarmi, usuwa się 
od piersi matczynej. Nie uciska go ta nędza, jaka 
nas gnębi, ani boleje nad utratą pieniędzy lub 
podobnych kosztowności. Nie zachwyca się — 
jak my — znikomemi dobrami tego świata, ani 
nie wzrusza się pięknością ciała. Dlatego rzeki 
Chrystus: „takich jest królestwo niebieskie", 
abyśmy dążyli do tego, co dzieci już z natury 
odznacza"16). „Samym widokiem nakłania do 
pokory i prostoty; dziecię bowiem wolne jest 
od zawiści i próżnej chwały i od ubiegania się 
o pierwszeństwo"17). „Poucza nas Pan, że do 
królestwa niebieskiego dostaną się tylko ci, któ­
rzy staną się ponownie dziećmi. To znaczy, że 
przez prostotę dziecięcą wyzbyć się należy prze­
winień ciała naszego i duszy. Dziećmi zaś nazwał 
wszystkich, chętnie dających posłuch wierze; 
tacy bowiem posłuszni są ojcu, matkę kochają, 
nie potrafią bliźniemu źle życzyć, nic troszczą się 
o dostatki, nie wzbijają się w pychę, nic żywią 
nienawiści, nie kłamią, wierzą słowom i za praw­
dę mają to, co słyszą. Należy więc wrócić do 
prostoty dziecięctwa; w nią bowiem przyozdo­
bieni, obraz samej pokory pańskiej nosić na so­
bie będziemy"18). ~ ' "'(C.d. u.).
_______ A. Czesław Tuzinkiewicz.

16) Chryzostom — Hom. 62, P. Gr. M. Col. 600; ”) Chry­
zostom — Hom. 39, P. Gr. M. Col. 580; >8) Hilary: Com. in
Math. Cap. XVI!I. Patr. S. M. T. 9, Col. 1018.

TOWARZYSTWO—

„BIBLJOTEKA RELIGIJNA"
ODDZIAŁ LITURGICZNY
WE LWOWIE, UL. RUTOWSKIEGO 5 
TELEFON 283-57 P. K. O. 505.365
POSIADA NA SKŁADZIE 
liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiriiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Wielki wybór wszelkich przed- 
: : : : miotów kościelnych : : : : 
Główny skład świec kościelnych 
z gwarantowaną zawartością wosku 
::::::: pszczelnego ::::::: 
Skład materjalów i dodatków na 
: : szaty i chorągwie kościelne : : 
Własna pracownia szat liturgicznych 
Projektujemy i wykonujemy 
Sztandary i chorągwie 
tak kościelne, jak również dla stowarzy­
szeń świeckich i oddziałów wojskowych 
Ceny przystępne — Wykonanie solidne 
: : : : Oferty na każde żądanie : : : :
Zwracamy uprzejmie uwagę na nasz alres: 

Tow. „Biblioteka Religijna1'::: Oddział Liturgiczny 
we Lwowie : : : : ul. Rutowskiego 5 
naprzeciw głównego wejścia do katedry.
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Sprawy religijne
Wydawnictwa polskie w obcych rękach. 

X. Adam Kuleszo, proboszcz wileński, zamieszcza 
w czasopiśmie „Homo Dei“ następujące uwagi:

„Jakkolwiek dużo się mówi i pisze w na­
szych czasach o potrzebie dobrej, katolickiej 
książki, o potrzebie jej szerokiego kolportażu, 
bardzo mało w tym kierunku się robi, by przez 
nią odpowiednio urabiać duszę i serce narodu 
w pożądanym dla nas katolików kierunku. Zro­
zumiał znaczenie książki jako czynnika apostol­
skiego, lecz w znaczeniu niestety ujemnem, obóz 
dla Kościoła wrogi, lub też w najlepszym razie 
dlań obojętny. Sprawdziło się tutaj, jak w wielu 
innych wypadkach, powiedzenie ewangeliczne, że 
synowie tego świata mądrzejsi są w rodzaju 
swoim od synów światłości.

Gros polskich wydawnictw skupiają w swem 
ręku firmy nic wspólnego nie mające z katolic­
kim poglądem na świat, a raczej przeważnie 
względem niego wrogo usposobione. Żądne zy­
sku, nie przebierają one w środkach i sposo­
bach, grają na najniższych instynktach ludzkich, 
byle tylko czytelnika pociągnąć i swój towar 
sprzedać.

Książki przez te firmy wydawane można 
śmiało powiedzieć, formalnie zalały cały nasz 
rynek księgarski. One stanowią główny, a nieraz 
i wyłączny kontyngent naszych czytelni i wypo­
życzalni; one są najczęściej kolportowane przez 
goniących za zyskiem księgarzy; one to przy­
czyniają się do demoralizacji i odchrześcijanie- 
nia społeczeństwa polskiego wprost w nieobli­
czalnych rozmiarach.

Ruch hitlerowski w Niemczech wykazał 
i stwierdził, że 90 o/o wydawnictw niemieckich 
ukazywało się z firm żydowskich, jakkolwiek ży­
dzi stanowią tam 0.9 ó/0 ogółu ludności. Cóż do­
piero wypadnie powiedzieć o naszych stosun­
kach w Polsce, gdzie żydzi stanowią 7.6 o/o ogółu 
ludności w państwie, a 11.3 o/o w stosunku do 
ludności polskiej.

Nie będzie przeto przesadą twierdzenie, że 
wydawnictwa, mieniące się polskiemi, szczegól­
nie z zakresu tak zwanej literatury pięknej, wy­
chodzące z firm żydowskich, stanowią u nas wię­
cej niż 90 % ogółu wydawnictw. Dosyć zresztą 
przejrzeć uważnie chociaż parę roczników „Urzę­
dowego Wykazu Druków wydawanych w Rze­
czypospolitej Polskiejby stwierdzić, że powieść 
katolicka i katolicka książka naukowa stanowią 
zaledwie ułamek procentu w stosunku do ogól­
nej ilości książek, ukazujących się w języku pol­
skim. Nic w tern dziwnego, jeżeli się weźmie nod 
uwagę, że przeszło 30 żydowskich firm wydaw­
niczych, mieniących się polskiemi o bardzo sze­
rokim nieraz zasięgu wydawniczym, raczy społe­
czeństwo polskie swojemi książkami.

Można stwierdzić to zresztą na konkretnym 
przykładzie. Znana jest dobrze tak szkodliwa 
żydowska firma wydawnicza, jak „Rój" (właści­
ciel żyd Kister). Wydała ona w ciągu 1934 roku 
115 tomów swoich książek, z których 21 tomów 
były przekładami rosyjskich autorów bolszewic­
kich, szerzących już bez żadnych ogródek komu­
nizm i bezbożnictwo.

Jeśli się uwzględni format i objętość książek 

przez tę firmę wydawanych i porówna się je 
pod względem ilościowym z książkami ukazują- 
ccmi się z firm katolickich, to się stwierdzi, że 
ta jedna żydowska firma wydała w roku 1934 
przeszło dwa razy więcej książek, niż wszyst­
kie firmy wydawnicze katolickie razem wzięte 
w tymże roku wydały".

Dla ścisłości dodamy, że współwłaścicielem 
„Roju" jest p. Melchjor Wańkowicz. Reakcja 
przeciwko wydawnictwom pornograficznym i ko- 
munizującym ze strony społeczeństwa polskiego 
i katolickiej jest konieczna.

Memorjał Episkopatu Niemieckiego do Hitlera. 
W orędziu, wystosowanem przez konferencję 
Episkopatu do duchowieństwa, biskupi niemiec­
cy zaznaczają, że zwrócili się do kanclerza Rze­
szy ze specjalnym memorjąłem, w którym wska­
zują na prowadzoną planowo kampanję podju­
dzania przeciwko klerowi, i na mocy konkor­
datu domagają się skuteczniejszej obrony czci 
duchowieństwa. Dziś — stwierdza orędzie — wie­
rzy się denuncj aferom, nie dając kapłanom moż­
ności usprawiedliwienia się. Prawie codziennie 
w gazetach i na ulicy księża są obrzucani obel­
gami i nie mogą się bronić. Wobec, tych nieza­
przeczalnych dowodów „Kulturkampfu" biskupi 
przypominają duchowieństwu słowa Księcia Apo­
stołów.

W dalszym ciągu list pasterski nawołuje, by 
księża na ambonie, w szkole i w prywatnych 
rozmowach unikali wszelkich uwag i aluzyj po­
litycznych. Kazanie winno być tak przygotowa­
ne, by w razie konieczności można było zdać 
sprawę z każdego słowa a obecność szpiegów 
i donosicieli nie powinna pobudzać księdza do 
nieprzemyślanych powiedzeń.

Jeżeli biskupi na mocy swego posłannictwa 
głoszą prawdy wiekuiste i bronią ich, jeżeli prze­
strzegają swych diecezjan przed fałszowaniem 
dogmatów, to nie jest to dążenie do władzy poli­
tycznej, lecz spełnianiem obowiązków urzędu.

Audycje katolickie w radjofonji francuskiej. 
Ksiądz dyrektorem rozgłośni. Już czwarty rok 
wychodzi katolickie pismo francuskie poświęcone 
radjofonji i kinomatografji: Choisir (Paris 18-e, 
7, rue St. Yincent). Pismo omawia ideową stronę 
radja i kina, podąje tygodniowe programy, daje 
wiele uwag technicznych i praktycznych dla radjo- 
słuchaczy i amatorów kina. Na początku progra­
mów daje osobny wykaz audycuj radjowych ka­
tolickich nadawanych przez stacje europejskie. 
Francuskie stacje nadają narazie tylko kazania 
ze studja, koncerty muzyki religijnej; jedna ze 
stacyj paryskich raz w tygodniu nadaje „aktual­
ności katolickie". Wyjątkowo nadawane repor­
taże z nabożeństw w Lourdes i z kondresu eucha­
rystycznego w Strasburgu. Wtedy nadadano wła­
śnie i Mszę św. i to spowodowało ruch wśród 
radjosłuchaczy katolików,zdążających do wprowa­
dzenia stałych transmisyj nabożeństw i osobnych 
radjowych audycyj dla chorych. W artykułach 
wspomina się przykład zagranicy, w szczegól­
ności nadawane przez Polskie Radjo transmisje 
nabożeństw i audycje dla chorych, prowadzone 
przez ks. Rękasa, sekretarza Apostolstwa Chorych 
w Polsce. Redakcja pisma Choisir łącznie z „Cen­
trale Catholiąue de Cinema et de Radio11 oraz 
z organizacjami chorych francuskie Apostolstwo
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Chorych i Zjednoczenie katolickie chorych wy­
syła petycje do ministra poczt w sprawie wpro­
wadzenia transmisyj nabożeństw i audycyj dla 
chorych w radjofonji francuskiej. W tych pe­
tycjach powołują się także na przykład zagra­
nicy.

Z tego pisma dowiadujemy się także, że X. 
Hoch, dyrygent chóru katedralnego w Strasbur­
gu (chór ten koncertował już w Paryżu i innych 
miastach), inicjator radjowych kazań w rozgło­
śni strasburskiej, został przez ministra miano­
wany dyrektorem rozgłośni w Strasburgu.

Przydałoby się w Polsce katolickie pismo 
radjowe i kinowe, przydałaby się i u nas audy­
cja „aktualności katolickich"; w radach progra­
mowych naczelnej i regjonalnych przydałby się 
głos katolicki.

Przegląd prasy
„Mały Dziennik1 ich boli.

Czem jest dziennik czysto katolicki, o tem 
doskonale wszyscy wiemy. Dużo na ten temat pi­
sało się, życząc sobie nawzajem, by takowy 
wreszcie w katolickiej Polsce zaczął wychodzić. 
Zdajcmy sobie sprawę, że dziennik katolicki był­
by filarem Akcji katolickiej. Filar taki wybudo­
wali 00. Franciszkanie i chyba niema kapłana 
w Polsce, któryby złotego miesięcznie nie zapła­
ci! na rzecz „Małego Dziennika11. Ale taki dzien­
nik, to uwertura do porażki rozmaitych wolno­
myślicieli. Jedno z ich pism, które kiepsko stara 
się imitować myślenie raz na dziesięć dni, boleje 
i cierpi i jęczy i płacze w każdym numerze, że 
dziennik taki wychodzi. Naprawdę, że litość biu­
rze, że ci myśliciele i mędrcy z pod rozmaitych 
gwiazd płaczą i bija na alarm, że katolicy mają 
swój dziennik. We wszystkich niemal numerach 
biadają, że w Polsce coś podobnego jak „Mały 
Dziennik11 może wychodzić. Cieszy nas to wielce, 
że i ci maluczcy robią mu reklamę. „Małemu 
Dziennikowi11 winszujemy z powodu strachu, ja­
kiego napędził rozmaitym pół- i ćwierćmędrkom 
z pod znaku nie tyle myślicielstwa ile raczej nie- 
myślicielstwa.

Z Rosji.
Jak podaje „Biełaruskaja Krynica11 (Wilno 

5.IX b. r. nr. 32) na dzień 10 października zosta­
ła wyznaczona konferencja rosyjskich biskupów, 
znajdujących się na emigracji. Konferencja ta, 
jak podaje „Biełaruskaja Krynica11 ma na celu 
zjednoczenie cerkiewne rosyjskiej hierarchji za­
granicznej i ustalenie jednej cerkiewnej jurys­
dykcji.

Jak widać z powyższego coraz więcej ludzi 
zabiera się do czynu w rozgrywce z „balszawyc- 
kaju kamunistycznaju partju11. Emigracja rosyj­

ska tężeje moralnie i coraz odważniej patrzy na 
czerwony Wschód, czy nie wschodzi dzień zapłaty.

Dzieci w Rosji.
Czytamy w „Nowej Zorji11 (nr. 61), że w 

Moskwie w jednej szkole na polecenie władz na­
uczyciele za pośrednictwem ankiety, czy śledz­
twa dowiedzieli się, iż: na 84 dzieci 34 uczęszcza 
do cerkwi na nabożeństwa, 29 modli się rano 
i wieczór, a 23 modli się. nawet kilka razy dzien­
nie. Z 17 uczniów, którzy chodzili do szkoły 
z prowincji 6 było „pod całkowitym wpływem 
popów11. Z 67 dzieci, które urodziły się i żyły 
w Moskwie 9 powiedziało, że modliłyby się bar­
dzo chętnie i 13, że bardzo chętnie chodziłyby 
do cerkwi.

Biedne dzieci! Co się z niemi stanie, gdy już 
od dzieciństwa tłumi się w nich wrodzony pęd 
do Boga? A ile takich dzieci nie wciągnięto do 
statystyki? A”. Michał Milewski.

KOMUNIKATY
Lwowskiego Koła Księży Katechetów.

Dnia 25.IX na Zebraniu plenarnem wygłosi 
X. Prof. Richter referat p. t.: „Dusza w świetle 
psychofizyki11. Początek zebrania o godz. 4.30 po­
południu w lokalu „Lutni11 przy pi. Kapitulnym 
I. 7, I. p.
X. Fr. Bielówka X. M. Milewski

prezes. sekretarz.

Rok zał. 1889 Tel. 249-46

M. A. AUGUSTYN
MAGAZYN I PRACOWNIA FUTER

Lwów, Rutowskiego 7, vis a vis głównego wejścia 
do kościoła katedr. 3—4

poleca futra damskie i męskie, boa, zarękawki i t. p. po ce­
nach najniższych, jak również przyjmuje wszelkie roboty w za­

kres kuśnierstwa wchodzące.

OBUWIE męskie damskie i dziecięce 

najstarsza firma katolicka 3—5

L. T. SKRZYPEK
LWÓW, Halicka 4. T e 1 e f. 244-70. 
<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx><xxxxxxxxxx> 
Futra 7-52

męskie, damskie według najnowszych żur- 
nali wykonuje i uskutecznia wszelkie prze­
róbki Magazyn i Pracownia Futer, 

ALEKSANDER WRÓBEL, 
Lwów, Halicka 20. Teł. 257-04.

<XXXXXXXXXXXXX><XXXXX><><X><XX><><X><X><> xxs

WŁASNEGO WYROBU — CENY FABRYCZNE

KOŁDRY — MATERACE — PODUSZKI
GOTOWE PRZEŚCIERADŁA - POSZEWKI — BIELIZNA — PŁÓTNA — KOCE - KAPY —

dyw^^^rusj^ręczni^ Ał PIETRUSZEWSKI, Lwów, Halicka 20
CENNIKI DARMO. 2-20
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poleca P. T. Duchowieństwu: Ołtarze, am­
bony, chrzcielnice, konfesjonały etc. Odno­
wienia i konserwacje starych ołtarzy. —
Ceny najprzystępniejsze. — Dogodne spłaty.
Wieloletnia gwarancja. 36—52

Znany z solidności Artystyczny Zakład Rzeźby Kościelnej
Jana WOJTOWICZA
: : : : : w Przemyślanach, woj. Tarnopol. : : : : :

\XT ałti-ir rlołnclzio > męskie mundurkowe Studen- 
VV Cłlly UoIIloiklC ckie oraz dla Wiel.Duchowieństwa 
i Zakonów poleca firma: Jan Wallach i Syn, rok zał. 1841 Lwów, 
Rynek 33. Tel. 247-16. — Olbrzymi wybór. — Ceny najniższe.

21—26

najnowszych systemów na do- 
:: godne raty poleca firma :: 

BARWIK BORZEMSKI 
Lwów, ul. Kopernika 18

Tel. 218.60.

9-10

Naturalnym, łagodnym środkiem przeczy­
szczającym są SZWAJCARSKIE GORŻK1E 
ZIOŁA GĄSECKIEGO, stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wątroby, wzdęciu brzu- 
cha, kamieni żółciowych i skłonności do zaparcia. 8—20

DLA INTERESUJĄCYCH SIĘ 1-1

MUZYKĄ I ŚPIEWEM 
wysyła na żądanie BEZPŁATNIE katalogi 

z następujących działów:
Szkoły i ćwiczenia na fortepian
Szkoły, ćwiczenia i utwory na wiolonczelę 
Dla skrzypków
Dla orkiestr dętych
Dla orkiestr salonowych
Organy i harmonjum
Szkoły na intrumenty smyczkowe, dęte i strunowe 
Msze i oratorja
Śpiewy kościelne na jeden głos, na dwa głosy 

i na chór
Śpiewniki szkolne, melodeklamacje,

kantaty okolicznościowe
Utwory na mandolinę i na kwartety mandolinowe 
Utwory na gitarę solo lub śpiew z gitarą 
Dzieła o muzyce
Najnowsze przeboje — ostatnie nowości

G. SEYFARTH MAGAZYN NUT
Lwów, ul. Akademicka 6. Telef. 227-67.

Futra

Firma chrześcijańska.

nowe oraz wszelkie przeróbki 
najtaniej u WIKTORA SICHLERA 
Lwów, pl. Halicki 14, I p. : : : : :

9—28

Firma chrześcijańska! 47—52
Marji Pstruchowej
poleca obuwie damskie, męskie i dziecinne w najlepszej 
jakości, po cenach najniższych. — Pamiętać prosimy
Lwów, Halicka 11 — MAGAZYN OBUWIA

Oryginalne modele 4-6

FUTER

POLECA

STANISŁAWA WROŃSKA
LWÓW,'. UL. RUTOWSK1EGO 10.

KOPERNICKI i SYN
2-10 OPTYCY

Lwów, Hetmańska 10.

Polecają: okulary, cwikery, lor­
netki, szkła powiększające, baro­
metry, termometry etc. Wysyłki 

na prowincję uskutecznia się odwrotnie.

Filtra damskie i męskie, nowe, oraz wszelkie 
>14110. przeróbki według najnowszych żurnali, wy­

konuje znana ze solidności firma
GUSTAW RUDEK, Lwów, Sobieskiego 12.

Przechowuje futra przez lato. 7—11

Za ogłoszenia Redakcja nie oilpowiada.
Wydawca: Tow. „Bibljoteka Religijna". Odpow. redaktor: X. Dr. J. Dajczak.

Drukarnia Tow. „Bibljoteka Religijna", Lwów, ul. Zygmuntowska 4.


